Moja opowieść o świętym mikołaju

1. 


Było sobie pewnego razu piękne lato; gorące i parne powietrze tworzyło wszędzie wokół leniw atmosferę. Ale zdaje się, że nikt tym się zbytnio nie przejmował, gdyż ów gorącz przecinał delikatny letni wiatr, niosąc ze sobą zapach pól, łąk i lasów. Ach, tak pięknie było, że można było zapomnieć całym Bożym świecie.

W tej samej chwili ciszę i spokój rozdarł potężny ryk i wtórujące mu trzęsienie; to był Mikołaj, święty Mikołaj i na dodatek potężnie przeziębiony. Kichał raz za razem, roztrząsając wokół siebie srebrzysto-złoty pył. Święty już od wielu lat mieszkał samotnie na rozgrzanym do czerwoności biegunie północnym. Zostało przy nim już tylko dwoje jego najwierniejszych elfów: Gwiazdek i Pyłek.

Długo wspólnie walczyli o Święta, ale odkąd lato zaczęło trwać cały rok, ludzie zaczęli zapominać o tym jakże ważnym dniu. Kto niby miałby myśleć o ubieraniu choinki w trakcie grillowania? Kto niby miałby wieszać lampki, kiedy skwar bije z nieba? I kto niby miałby lepić bałwana, kiedy nikt już nie pamięta co to śnieg? Zim nie było już od kilku ładnych lat i choć za trzy dni miała być Wigilia, to termometr uparcie wskazywał 30 stopni. A teraz jeszcze to:

- Słyszałeś? Lekarz powiedział, że to alergia.- rzekł Pyłek

- Alergia? Na co? Że na słońce?! – zdziwił się Gwiazdek

- Na słońce, na święta – wzruszył ramionami Pyłek – to nie ma znaczenia, ale jedno jest pewne: z każdym kichnięciem mikołaj wydmuchuje z siebie cały świąteczny pył. Kiedy wydmuchnie wszystko, przestanie być Święty.

- A wtedy już nigdy nie będzie Świąt. – jęknął Gwiazdek – Szybko, trzeba pozbierać tego pyłu jak najwięcej. Ty to zrób, a ja chwilę odpocznę i kto wie, może coś przyjdzie mi do głowy, jak uratować Gwiazdkę.

- Ale dlaczego to ja mam zbierać pyłek?! – zirytował się Pyłek nie na żarty – Ja też mogę pomyśleć…

- A kto się nazywa Pyłek?! – odrzekł pełny triumfu Gwiazdek.


Gwiazdek i Pyłek trafili do pracowni Świętego Mikołaja niespełna 300 lat temu, ale pokochali tę pracę od pierwszej chwili. Każdy kto myśli, że elfy pracują tylko przez jeden okres w roku, bardzo się myli. Praca elfa to praca na cały rok na pełen etat. Po każdych Świętach trzeba zaktualizować bazę danych dzieci i zresetować opinie tak, aby każde dziecko zaczynało Nowy Rok z pustym kontem. Wszakże Mikołaj każdemu dziecku dawał drugą szansę i nigdy nie rozpamiętywał przeszłości. Ale to nie koniec. Uporawszy się z całą biurokracją, trzeba było przeprowadzić inwentaryzację, bo żadna zabawka nie mogła przecież iść na zmarnowanie. Dziwi zapewne jak to możliwe, że jakaś zabawka została i że pewnie Święty o kimś zapomniał. Otóż to, że nie. Setki lat doświadczenia nauczyły Świętego Mikołaja, że zarówno on sam, jak i wszelkie udogodnienie, bywają zawodne. Dlatego zawsze miał przy sobie dodatkowe prezenty, aby nikt we Wigilię nie został pominięty. Zabawki, które zostawały, przenoszone były do lalkowej krainy, gdzie czekały na kolejne Święta. Ale to już całkiem inna historia.

Wiosną należało poddać konserwacji wszelki linii produkcyjne i zamówić magiczny szampon dla reniferów, by były piękne, lśniące i z łatwością wzbijały się w powietrze. Każdy elf miał swoje wyznaczone miejsce. Tak było również w przypadku tej dwójki. Gwiazdek zajmował się stroną informatyczną; zbierał dane i opinie, śledził sny, życzenia i drobne marzenia, aby w porę przedstawić Świętemu listę oczekiwań wszystkich dzieci.

Pyłek natomiast był jak huragan, wszędzie go było pełno, toteż nadzorował linie produkcyjne i  rozliczał dostawy z  wróżkami.


Tego roku było jednak inaczej. Żadne dziecko nie wysłało listu. Nie przyszedł żaden email. Nie pojawiło się żadne marzenie. Nikt nie pamiętał o Świętach. Nie spadł nawet jeden płatek śniegu.

-To koniec!- rozpłakał się Pyłek, który miał wyjątkowy talent do dramatyzowania.

- Nigdy się na to nie zgodzę. – Gwiazdek groźnie zmarszczył brwi.

- Jeśli jeszcze nie zauważyłeś, to zostaliśmy całkiem sami… - zapiszczał Pyłek

- Mamy całe trzy dni!! – odparł stanowczo Gwiazdek

Nagle rozmowę przerwało okropnie głośne: Aaaaaaaaaaapsik!!!!

- Masz ten pył? – wspominał  pytająco Gwiazdek

- Tylko tyle udało mi się zebrać. – posmutniał Pyłek

- Dobra, tyle musi nam wystarczyć. Zrób Mikołajowi gorącej herbaty, ale koniecznie pomarańczowej z cynamonem. To powinno pomóc – poradził Gwiazdek

Aaaaaaaaaaaapsik!!!

2.


Tak, tak… Gwiazdek miał już ustalony plan naprawczy w głowie. I choć wiedział co powinien zrobić, to wciąż nie wiedział jak tego dokonać. Zabawki to nie problem. Zwoła się wszystkie elfy i wróżki do pomocy i najgorszym wypadku namnoży się je za pomocą magicznego pyłu. Tylko jak zwołać wszystkie elfy i wróżki?! Taką moc posiadał tylko Święty. 

- A może by tak poprosić pszczoły o pomoc? – zamyślił się Gwiazdek – Jest przecież ciepło i daję słowo, że słyszałem i radosne bzyczenie…

Gwiazdek ile tchu wybiegł na polanę.

- Hop, hop, Królowo Matko! Hop, Hop, kochane pszczółki? Jest tu kto? – wołał rozglądając się wokół siebie.

Nie krzycz tak, przeszkadzasz moim pszczółkom w pracy. – zza tulipana wyłoniła się niezbyt zadowolona Królowa Matka.

- Potrzebuje twojej pomocy. Święty Mikołaj jest chory i musimy beż niego uratować Święta, albo będą to ostatnie Święta jakie świat będzie widział? – wyrzucił jednym tchem Gwiazdek.

- To przecież wspaniałe! – krzyknęła z radością królowa. – Nie ma świąt, nie ma zimy, a my bardzo nie lubimy zimy, więc idź już sobie.

- To nieprawda – wzburzył się Gwiazdek – co zamierzacie zrobić z tym całym miodem, jeśli nikt nie będzie piekł pierniczków, a my nie będziemy produkować słodyczy?

- Istotnie -  z niechęcią Królowa przyznała Gwiazdkowi rację – Wciąż jednak nie rozumiem, jak my pszczoły miałybyśmy ratować Gwiazdkę.

- Roześlij proszę wszystkie swoje pszczółki, niech zwołają wszystkie elfy, wróżki a i nawet krasnale ogrodowe też. Przydadzą się wszystkie ręce do pomocy! – rozporządził Gwiazdek

- Dobrze, dobrze, ale co my z tego będziemy miały? – chytrze zapytała Królowa.

- Zrobimy wam przepiękne, pachnące ule z piernika, tak, aby żadnej z was nie zmarzło nawet skrzydełko przez całą zimę… - uśmiechnął się Gwiazdek najszerzej jak tylko mógł, wiedząc, że dobił targu.


Pyłek tymczasem, położywszy Mikołaja spać, postanowił zająć się reniferami. Odkąd odeszły wszystkie stajenne elfy, w stajni panował chaos. A po zaprzestaniu dostaw magicznego szamponu, samowola stylistyczna i to bez żartów.

- Ojejku! – wzdrygnął Pyłek – toż to same owce. Renifery nie mogą wyglądać jak owce, Przecież renifery to nie owce, tylko renifery! – zaczął panikować.

- W rzeczy samej – z majestatycznym głosem z tłumu owczych fryzur wyłonił się Rudolf.

- Wszystkie elfy razem wzięte i święty też! – zapiszczał z przerażenia Pyłek.

To co zobaczył, przerosło jego najkoszmarniejsze wyobrażenia. Przed nim stał oto Rudolf. Najważniejszy z wszystkich reniferów. Szef wszystkich szefów w branży brokatu saneczkowego. Zawsze był taki dostojny i biła od niego świetność tysiąca gwiezdnych podróży.  A tu? Stał przed nim przywódca, wyglądający jak pudel francuski.

- Na lukrowane pierniczki! Rudolf, coś ty sobie myślał – z przerażeniem wydusił z siebie Pyłek.

- Myślał, nie myślał – zamamrotał pod nosem Rudolf – Czy ty zdajesz sobie sprawę z tego, jak nam tu gorąco?

- No to mamy przechlapane… - wzdechnął Pyłek.

W tej samej chwili otworzyły się wrota i do stajni wleciały wróżki ze świeżą dostawą magicznego szamponu.

- Jedna taka pszczółka rzekła nam, że potrzebujesz naszej pomocy. – śmiało zwróciła się jedna z wróżek do Pyłka.

- A temu co się stało – krzyknęła druga, różdżką wskazując Rudolfa.

- Właśnie tu leży problem… - zająkał Pyłek.

- Zdaje się, że mamy wystarczająco reniferowego runa, żeby uszyć mu cudowny kubraczek – beztrosko odparła trzecia wróżka.

Pyłek i Gwiazdek mogli wreszcie odetchnąć z ulgą. Produkcja zabawek szła pełną parą, a i renifery były już prawie gotowe do sezonu. Jeszcze tylko dekoracje i można było zacząć świętować. Ale czy na pewno?!

Aaaaaaaaaaaaapsik!!!!!

- Musimy się pospieszyć, zanim Mikołaj zgubi całą magię świąt!!!- wykrzyknęły elfy chórem.

3. 


Nadszedł nareszcie dzień Wigilii. Wystarczyło jeszcze tylko przystroić wszystkie domy i gotowe. Elfy całą noc dostarczały pudła pełne przepięknych ozdób pod każde drzwi.

- No, to już będzie ostatnie – rzekł Gwiazdek.

- Myślisz, ze to pomoże – wzdrygnął się Pyłek.

- Musimy mieć taką nadzieję – odpowiedział Gwiazdek – Wracajmy zobaczyć czy Święty Mikołaj już jest gotowy.

Ale Mikołaj nie był gotowy. Stał smutny przy oknie i jeszcze smutniej pociągał nosem.

- Mikołaju, dzisiaj jest Wigilia. – nieśmiało wyszeptał Pyłek

- Żadnej Wigilii nie będzie – rzekł Święty, odwracając się powściągliwie – Nigdy!

- O nie! – wykrzyknął Pyłek – Patrz Gwiazdek, jego broda stała się całkiem czarna. Spóźniliśmy się… - załkał

-Nie pozwolę na to! – obruszył się Gwiazdek – Idziemy!

Aaaaaaaaaapsik!!!

- Co ty znowu wymyśliłeś? – zapytał Pyłek – Sam przecież widziałeś?!

- Mamy jeszcze jedną ostatnią szansę – rzekł Gwiazdek tupnąwszy dwukrotnie nogą – Musimy się ujawnić. Musimy poprosić wszystkie dzieci o pomoc.

- Ale jak to? – zapiszczał Pyłek.

- Wzywam wszystkie elfy!! – wykrzyczał Gwiazdek – Niech każdy z was weźmie jeden adres. Pod każdym adresem są imiona dzieci. Musicie je namówić, żeby napisały listy do Świętego Mikołaja. Wszyscy! Zrozumiano? – zakomenderował Gwiazdek.

- To pomoże? Co dalej?- z tłumu wyrywały się pytania.

- Niestety nie mamy czasu dostarczyć ich Mikołajowi osobiście. Będzie trzeba je wszystkie spalić. Tylko wiatr zdąży zanieść na biegun północny wszystkie marzenia na czas.


Jak zaplanowali, tak też zrobili. Powoli zaczęło się ściemniać, gdy napisano ostatni list. Pyłek i Gwiazdek poukładali listy w wielkie stosy i podpalili je krzycząc:

- Za Mikołaja!

- Za Święta!

- Za Marzenia!

Jakież to zdziwienie opanowało tłumy, gdy zamiast chmury dymu, ku niebu uniosła się wielka chmura brokatu, dźwięcząca dzwoneczkami. Ów chmura rozlała się po całym niebie. I nagle zaczął sypać śnieg: miękki i puszysty. Zrobiło się ciepło i świątecznie.

- Zdążyliśmy? – zapytał Pyłek, patrząc w niebo.

- Nie wiem, ale wiem, że nic nie ma większej mocy od dziecięcych marzeń…- odrzekł Gwiazdek.

A gdy tylko Gwiazdek wyrzekł te słowa, pośród dźwięku dzwonków rozległ się stukot kopyt i donośne: Ho! Ho! Ho!

Święta zostały uratowane!

